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Ü pogrzebach wśród różnych ludów 


i u chrześcian. 


(Dokończenie). 

Il. T otóż wiązanka wyobrażeń ludów pogańskich 
o śmierci człowieka i pozagrobowem jego życiu: jakże bic- 
dna nieraz i jak upokarza godność człowieka, jak nędzne 
wysławiająca świadectwo rozumowi, oderwanemu od Boga 
i Jego prawdy! 1 czyż nie widoczna z tego, że żadna re- 
ligia nie dorównuje religii chrześciańskićj pod względem 
przekonań o godności ezlowieka, Ze żadna nie otoczyla go 
taką miłością i szacunkiem jak ona, co od kolebki aż 
do grobu i po za grób daleko troskliwćj matki*za nim wy- 
tęża oko, pomagając, pocieszając. podnosząc. W ostatnićj 
mianowicie życia godzinie najczulszą ona swoje dzieci ota- 
cza opieką, bierze je w obronę, posyła sługi swoje, kaplany 
do loża boleści, zakonników i zakonniee, aby ulżyć cierpie- 
niom i na rękach swoich ponieść duszę, ulatującą w sfery 
nadziemskiego świata. Kościół uważa ciało jako świątynią 
Ducha św. i jako narzędzie wielu dzieł zbawiennych, co 
kiedyś za przykladem zmartwychwstałego Zbawiciela z grobu 
ma powstać, powolane do wiecznój chwały w połączeniu 
z duszą i dla tego otacza je i po śmierci troskliwością 
i wiele poświęca mu uwagi. Wiemy to z najdawniejszych 
czasów. że ilekroć chrześcianin ciężką był zlożony chorobą, 
kapłani albo dyakoni spieszyli do niego z Wiatykiem i Ole- 
jem św. Jeżeli choroba na dluższy czas przykuwała do 
loża, wtenczas powtarzali słudzy Kościoła odwiedziny swoje; 
w kościele odprawiano za chorego publiczne modlitwy i spra- 
wowano ofiarę Mszy św. Biskupi, jak św. Paulin z Noli, 
kazali w pokoju, w którym leżeli, odprawiać Mszą $.i przyj- 
mowali wśród nićj Wiatyk. Jeżeli bylo można, kazali się 
kapłani i świeccy a szezególnićj zakonnicy zamosić do ko- 
ściola, gdzie słuchali Mszy ś. i przyjmowali Sakramenta śś. 
Kiedy się zbliżała chwila śmierci, żegnali się umierający 
ze swoimi pocałunkiem, znaczyli się znakiem krzyża św. 
i składali nieraz wyznanie wiary. Ww. Jan Chryzostom ubrał 
się krótko przed śmiercią w najlepsze i najpiękniejsze su- 
knie swoje, cheae przez to wyrazić radość wewnętrzną z tego, 
że wnet się ujrzy razem z niebieskim Oblubieńcem. Św. Mar- 
cin zaś Turoneński, wedle opowiadania Sewera Sulpicyusza, 
opuścił, umierając, łoże swoje, poloZyl się na popiele i prze- 
pasal się pasem pokutnym, aby umrzeć w pokucie. Ota- 
czający łoże umierającego trzymali go na ręku, pocieszali 
i modlili się o szczęśliwą godzinę skonania dla niego. 
Umierający zaś, szezególnićj starsi, błogosławili obeenych 
i nieobecnych i prosili dla siebie o blogosławieństwo. Umie- 
rali zwykle z największym spokojem, ale bo też cale życie 
gotowali się na tę chwilę, o śmierci i wieczności zawsze 
myśleli i cale życie uważali za przejście do lepszego żywota, 
za pielgrzymkę do nieba i walkę o skarby największe. 
Prawie o wszystkich pierwszych chrześcianach można po- 


"śmierć chrześcian jest snem tylko. 


wiedzieć, co powiedział św. Hieronim o poboznéj Marcelli, 
że tak żyla, jak gdyby co chwilę miała była umrzeć i że 
zawsze, ilekroć się ubierała, myślała o grobie i sukni śmier- 
telnój. 

Rzewne i piękne modlitwy kładzie Kościół w usta ka- 
planowi, kiedy tenże stawa, przy lozukonajacego, w Commen- 
datio animae: to wzywanie Świętych z inwokaeya: „módl ste za 
nim;' wzywanie duszy: „idźże już chrześciańska duszo;* 
serdeczne życzenie: „niech ci drogę zajdzie świetne wojsko 
anielskie... męczenniey, dziewice. wyznawey itd, niech cią 
wprowadzi Syn Boga żywego do rozkosznego raji..", to 
przypominanie duszy, że ma być wybawioną, Jal dusze pa- 
tryarchów i świętych, których Bóg wybawiał tylokrotnie na 
ziemi! Gdzież i w którćj religii tyle pociechy na ostatnie 
życia chwile, jak w téj jednéj Commendatio? 

Kiedy chrześcianin oddał Bogu duszę, donosili pozo- 
stali krewnym dalszym o wypadku śmierci przez dobrego 
przyjaciela, albo posłańca z listem. Parafia zaś dowiady- 
wala się o wypadku przy najbliższem publicznem nabożeń- 
stwie, gdzie podawano imię zmarłego i polecano jego duszę 
modlitwom wiernyeh. Późnićj po zaprowadzeniu dzwonów 
dawano znak dzwonem o zaszléj śmierci i wzywano do mo- 
dlitwy. Kiedy dziecko umarło, nie dzwoniono, edyz nie 
nznawano potrzeby modlitwy za nie na podstawie słów Zba- 
wieiela: „takich jest królestwo niebieskie." 

Już w pierwszych czasach istniał zwyczaj chwalebny 
zamykania ócz i ust zmarlym, a czynili to chrześcianie dla 
tego, aby odjąć śmierci wszystko, co tylko moglo uderzać 
i odrażać i aby ją przedstawić raczój obrazem snu, bo 
Potem obmywali cialo 
ciepła wodą: cialo mężczyzn meżczyzni. cialo zaś kobiet 
kobiety. Po obmyelu namaszczali je pierwsi chrześcianie 
kosztownemi wonnościami i olejkami. Tertulian wspomina, 
że chrześcianie używali do tego więcćj myry i kadzidia, 
aniżeli poganie do ofiar swoich.  Namaszezali je zaś dla 
tego. żeby uchronić ciała od zepsucia, eo wówczas bylu tem 
potrzebniejsze, kiedy chowano zmarłych w katakumbach, 
w których chrześcianie odprawiali nabożeństwa swoje. Sym- 
bolicznie zaś oznaczali przez to namaszczenie, że dzielny 
bojownik  chrześciański ustąpił z ziemi, w analogii 
do gladyatorów % dawniejszych czasów. którzy, sposo- 
biąc się do walk, pomazywali olejem członki swoje. Może 
czynili to chrześcianie i ze względu na slowa Pisma św.: 
„bo jesteśmy dobrą wonnością Chrystusowa Bogu w tych, 
którzy zbawieni bywają, i w tych, którzy giną“ (ll Kor. 
2, 15). Przy zmarlym stawiano zawsze świecę, aby pocic- 
szać jéj widokiem pozostałych, że nocy więcćj oglądać nie 
będzie i zachęcać do modlitwy o światło wieczne dla zmar- 
lego w miejsce ziemskiego słońca (Obj. 22. 5). 

W najdawniejszych czasach chrześciaństwa nie bylo 
wolno wieńczyć zmarłych, gdyż to czynili poganie. ale pó- 
Źnićj weszło to także w zwyczaj. Pomiędzy innemi kwia= 
tami wplatano w wieniec gałązkę laurowa na oznaczenie 
wieczności i nieśmiertelności duszy. Mlodzieńcom i dzie- 


wicom składano na głowie wieniec z kwiatów lub myrty, | 
a mial on być ozdobą niewinności dochowanćj i znakiem | 
znikomości ludzliéj. W rece daje się zmarlemu od bardzo 
już dawnego czasu krzyż na znak, ze umarł z wiarą 
w Ukrzyżowanego i z nadzicją, ze jak On zmartwychwsta- 
nie kiedyś. Obok trumny stawia sią naczynie z wodą świę- 
cona, którą odwiedzający skrapiają zmarlego. jako „ziarno 
pszeniczne, aby, obumarlszy w ziemi, nie zostalo,“ w glę- 
bokićj wierze i nadziei, Ze przez to pokropienie dozna dusza 
jego, jeśli jest w ezysécu, lask duchownych, pociechy i orze- 
Źwienia, jak to Kościól wyraża w modlitwie, którą odmawia 
przy święceniu wody. 

Od dawna czuwano przy zmarłych; w pierwszych cza- 
sach odmawiano pewne psalmy i ztąd pochodzi dzisiejsze 
Oflicium Defunctorum. Cialo zmarłego zostawało zawsze 
tak długo w domu, jak tylko prawo i stosunki pozwalały. 
Krewni zanosili sami cialo do grobu, a o ten zaszczyt 
ubiegali się przy pogrzebach męczenników duchowni i świeccy. 
Papieże, Biskupi i znakomici chrześcianie zanosili suni na 
barkach swoich ciala męczenników do grobu i ehowali je 
wlasnemi rękami. W czasie epidemii odznaczali się chrze- 
ścianio bohaterstwem w grzebaniu nie tylko chrześcian, ale 
i pogan, którzy opuszczeni daremnie czekali na pogrzeb 
u swoich. Pogrzebem biednych i obcych, o których się 
nikt nie troszczył, zajmowala się gmina chrze$cianska. Już 
w pierwszych wiekach znajdowali się w gminach tak zwani 
„fossores”, których obowiazkiem bylo grzebać umarlych 
i którym powierzano drogie ciała męczenników i straż nad 
katakumbami, 

Wedle rytualu rzymskiego kaplan, ubrany w komza, 
ezarng stule i kape, pokrapia w domu ciało zmarlego i od- 
mawia Psalm 129 „De profundis,“ poczem wynoszą je z domu 
przy śpiewie pokutnego Psalmu „Miserere mei.“ Na czele 
pochodu idzie krzyż, znak zbawienia, w którym zmarly 
Chrzest św. przyjąl, który w życiu uwielbiał i w którym 
w chorobie i śmierci znalazl pociechę i nadzieję; w t6j 
ostalnićj chwili jest on mu wodzem na drodze do grobu 
wiodącćj, będzie nin w zmartwychwstaniu i dla tego jest 
pociechą dla pozostałych, bo przy nim zejdą się znów kic- 
dys z zmarlym. Za krzyżem idzie chorągiew żałobna, jako 
znak. że zmarły boju dokonal. Pomiędzy krzyżem a cho- 
rągwią idą bractwa ze świecami, przed trumną idzie kapłan, 
trumną niosą lub wioza, po za nią postępują krewni i przy- 
jaciele, niosąc w ręku świece, symbol życia duszy zmar- 
lego i obraz dobrych jego uczynków. Jeżeli majątkowe 
stosunki zmarlego lub pozostałych pozwalają na to, wnosi 
się zmarłego do kościoła i stawia się trumnę na katafalku, 
świeckiego głową do oltarza, zaś duchownego glowa od ol- 
tarza. Rozrzewniającą pieśnią: „Subrenite Sancti Dei" koń- 
czy się pierwszy pochód żałobny. Kapłan śpiewa potem 
Oflicium defunctorum, składające się z jednego Nokturnu 
i Laudes, sprawuje Najśw. Ofiarę, wśród którój w wielu 
okolicach lud biorący udział w pogrzebie odbywa ofiarę na 
około trumny, odprawia kondukt żalobny przy trumnie, po- 
krapia ją święconą wodą i imeenzuje, a z pieśnią wspaniałą 
„lu paradisum“ prowadzi cialo z kościoła na cmentarz, 
śpiewając w drodze kantyk „Benedictus.“ Na cmentarzu 
stawia się trumnę nad grobem, a kaplan odmawia nad 
nią modlitwy, pokvapia ją wodą święconą i rzuca zic- 
mię na nią w znaku krzyża, mówiąc: „Z ziemi utworzyles 
mnie i w cialo przyoblókleś mnie, wzbudź mnie w dzień 
ostateczny Zbawicielu mój Boże.“ Poważnem i uroczem 
„Salve Regina“ kończy się obrzęd pogrzebowy, poczem 
wszyscy odmawiają wspólnie modlitwę za zmarłego, a każdy, 
rzuciwszy garść ziemi na trumnę, odchodzi do domu. — 
Pogrzeb biedniejszych odbywa się w ten sam sposób, tylko 
nie wnosi się ciala do kościola, a kondukt, który w kościele 
przy bogatszym się odprawia, bywa tutaj na cmentarzu od- 
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prawianym. Przy pogrzebie dzieci niżćj siedmiu lat wy- 
stępuje kapłan w białćj szacie, śpiewa psalmy wesole. wpro- 
wadza je także do kościoła, gdzie na to pozwalają stosunki 
majątkowe, ciało stawia się na katafalku, kaplan odprawia, 
jeśli rubryki na to pozwalają, missam de Angelis lub mis- 
sam de festo, jeżeli przypada festum duplex, śpiewa po 
Mszy św. psalm przy katafalku, pokrapia trumienko świę- 
cong woda, incenzuje i śpiewając psalm „Laudate“, prowa- 
dzi do grobu, gdzie odprawia przepisane rytualem modli- 
twy, a śpiewem hymnu „Are maris stella“ kończy obrzęd 
pogrzebowy. Spiewy „Dies irae“, „Pie Jesu", „Libera me“, 
„Salve Regina“ wstrząsają duszą, rozrzewniają serce I prze- 
pelniają rzewną tęsknotą. Obyczaj chrześciański żąda, aby 
zmarlego skladano w grobie twarzą na wschód, bo ma on 
zmartwychwstać jako słońce wschodzące, bo się spodziewa, 
że zmartwychwstanie kiedyś przez zasługi Jezusa, który 
jest Oriens ex alto, światłem świata. Kościół pozwala na 
odprawienie Mszy św. Zalobnéj dnia 3go, 7go i 30go po 
śmierci lub pogrzebie za duszę zmarłego i w rocznicę jego 
śmierci, a dla wyjednania zmarłym pociech święci co rok 
dzień Zaduszny, w którym po nabożeństwie za zmarłych 
obchodzi w uroczystćj procesyl groby zmarłych, śpiewa 
rozdzierające serce i poważne „Dies irae“, pokrapia swig- 
cong wodą i incenzuje ziemię ementarną. wierni zas wien- 
czą groby i składają szezególniejsze oliary za zmarłych. 
W niektórych okolicach naszych dyeeezyi i Prus Zacho- 
dnich rozdają wierni chleby pomiędzy ubogich parafii. Ozy- 
nią też nierzadko różne fundacye w kościolaeh i wieczyste 
zapisy ku utrwaleniu pamięci zmarłych 1 przyniesieniu ulgi 
biednym ich duszom. Tem wszystkiem okazuje Kościół 
dowodnie, jak prześcignął wszystkie inne religie pod wzglo- 
dem czci i milości zmarłych i jak wiele zdolen jest dać 
pomocy duszom oczyszczenia potrzebującym. 

Cmentarze miewali elrześcianie pierwszych wieków 
zwykle po za miastem, bo tak przepisywało prawo rzym- 
skie; męczenników jednakże chowali w katakumbach, w po- 
blizu podziemnych miejsc, na których zbierali się na na- 
bożeństwa. W kryptach i niżach, które mieli w podluższych 
podziemnych gankach. chowali swoich zmarłych; ludzie bo- 
gatsi grzebali ich w domach i ogrodach swoich, gdzie sami 
wlasnemi rękami przysposabiali in groby. Na nagrobkach 
kamiennych ryli różne symboliczne znaki: dobrego paste- 
rza, u którego nóg spoczywa jagnię śpiące, fenixa, rybę, 
gulabka, pelikana, arkę, kotwice 1 okręt, jako symbole Zba- 
wiciela, co własną mocą zmartwychwstal*). Na grobach 
męczenników sprawowano Najśw. Oliare; w pobliżu Najśw. 
Sakramentu, dobrego Pasterza spaly snem świętym wierne 
syny Jezusa — jakze piękny, żywy obraz obcowania Świętych! 

Temu zwyczajowi pozostal wierny Mościól katolicki 
i w wiekach późniejszych, kiedy wolno bylo publicznie wy- 
znawać Chrystusa i brać udział w świętych tajemnicach. 
Na okól kościoła lub w samym kościele chowali katolicy 
swoich zmarlych; cmentarze zaś w odległości miast i wsi, 
to dopiero późniejszych czasów obyczaj. “Swiat dzisiejszy 
nie chce mieć żywego przypomnienia wieczności i znikomo- 
ści, nie chee sluchać glosu wolającego z cmentarza, że kie- 
dyś po śmierci każdemu z ludzi przyjdzie zdawać z życia 
sprawę. 

W tem jednem schodzą się wszyscy chrześcianie, że 
z czujną troskliwością chodzą okolo ciał zmurlych, w wiel- 
kiem je mają poszanowaniu, zmarłym dużo poświęcają mo- 
dhtw, jalmużn, pokuty, a ciała ich grzebią wsród wiel- 
kich, wspaniałych obrzędów. I nad trumną żebraka stawa 
kaplan i na nią rzuca garść ziemi, rozlewa święconą wodę, 
śpiewa hymny żałobne i klęka przy nićj, ciche szepeae mu- 


*) Bliższe szczegóły patrz Przegląd Ilośc. Roczn. I, nr. 38--52: 
»Katahumby rzymskie. 


dlitwy, bo Kościół w każdem ciele ehrześcianina widzi po- 
siew, co kiedyś do chwały nieśmiertelności ma powstać, 
Co do zewnętrznych ohrzędów, zwyczajów, mnićj lub wiecéj 
uroczystych, w różnych krajach, klasztorach spostrzegamy 
pewne odrębności i wlaściwości, ma które chcielibyśmy 
w końcu w kilku jeszcze slowach zwrócić uwagę. W Polsce 
wspaniale odbywają się obrzędy pogrzebowe; nad Renem 
i w Westfalii bardzo skromnie i cicho: kaplan idzie za 
trumną, w drodze do cmentarza nie słychać żadnego śpiewu, 
towarzyszący pochodowi pogrzebowemu odmawiają Rożaniec. 
kobiety nie ida, lecz w czasie pogrzebu udają się do ko- 
ścioła. Za to po pogrzebie starają się krewni o jak naj- 
więcój Mszy św. za duszę zmarlego i ofiarują wiele Komu- 
nii & — W Wiedniu ma dom cesarski w kościele Kapucj- 
nów swój własny grobowiec i kaplicę, gdzie się odprawiają 
Msze św. za zmarlych. W znaczniejszych domach stawiają 
tam cialo zmarłego na katafalku w osobnym pokoju, który 
tapetują bialo i niebiesko, jeżeli mlodzieniee lub panna, 
zaś czarno, jeżeli mąż lub kobieta spoczywają na katafalku. 
Na około trumny pałą się świece, przy nićj na stoliku stoi 
krzyż i święcona woda. którą pokrapiają cialo odwiedzający 
je: ci też przynoszą kwiaty i skladają je na trumnie. Przy 
uroczystym pogrzebie (1 klasy) zaprasza się wielu kapla- 
nów, pochód pogrzebowy otwiera jeździec, ponim idzie krzyż, 
potem duchowieństwo; obok karawanu, ciągnionego przez 
sześć koni, postępuje sześciu mężczyzn z pochodniami; ośmiu 
panów niesie końce Zalobnego calunu, złotem haftowanego. 
Cialo wnoszą najprzód do kościola, a po odprawionem na- 
hożeństwie na cmentarz. W klasztorach Benedyktynów w Ty- 
rolu i w Belgii towarzyszą wszyscy bracia zakonni z $wie- 
cami w uroezystej proeesyi kaplanowi niosącemu Wiatyk; 
aż do chwili pogrzebu modli się bezustannie przy trumnie 
zmarlego zakonnik, zmieniając się eo godzinę; w trumnie 
składają zmarlemu ręce na krzyż i głowę okrywają kapica: 
przez 50 dni odprawia się codziennie Msza $. za zmarłego; 
w refektarzu stawiają przez tyleż dni w miejscu, na któ- 
rem zmarly siadał, krzyż, a potrawy dlań przeznaczone do- 
staje w tym czasie ubogi. W klasztorze Trapistów w Al- 
zacyi przyjmuje zakonnik ostatnie Sakramenta św. na ziemi 
słomą okrytćj; braci zakonnych zwoluja do infirmeryi ude- 
rzemem w deskę; w zakonnem ubraniu skladają zmarlego 
na marach, wśród śpiewów zanoszą go do kościola i sta- 
wiają na mary w chórze, gdzie modlą się zakonnicy przez 
dzień i jedne noe; po 24 godzinach skladają zmarłego do 
grobu. Opat z pastoralem w ręku odprawia pierwsze mo- 
dlitwy nad zmarlym; oprócz psalmów przepisanych rytua- 
łem śpiewają zakonnicy amtyfonę „Chorus Angelorum“ i psalm 
„ln exitu. Israel Bracia niosą zmarlego na marach do 
grobu wśród śpiewu psalmów; do grobu zstępuje przelożony 
lazaretu i inéenzuje go, zaś bracia spuszczają ciało z ma- 
rami, które z pod ciała potem wyjmują. Zmarły spoczywa 
na golój ziemi w białym swoim habicie, przełożony lazaretu 
incenzuje go raz jeszcze w grobie, przykrywa twarz zmar- 
lego kapicą i uklada jego cialo, celebrans rzuca na nie 
garść ziemi w formie krzyża, poczem bracia zasypują je 
zwolna ziemią i wracają do chóru, gdzie odmawiają siedm 
psalmów pokutnych. — W okoliey Wyreburga wychodzą na- 
przeciw kapłanowi niosącemu Wiatyk dwaj członkowie ro- 
dziny chorego do drzwi domu z zapalonemi świecami, które 
po zaopatrzeniu chorego skladają się w kościele na oltarzu 
M. Dosliój Przy zmarłym modli się kobieta dniem i nocą, 
na stole stawiają stoczek. Dziewczęta zmarle ubierają w białe 
suknie, wszystkich innych w żałobnym płaszczu, który bie- 
dnym kupuje gmina. Cialo panny niesie do grobu sześć 
dziewcząt w czarnyeli sukniach, które zdobią białe szarfy, 
ciało młodzieńca niesie młodzież. Wsród Mszy żalobnój 
i anniwersarza pałą dotknięci żałobą stoczki. Dzieci szkólne 


dostają po pogrzebie kukiełki chleba. — W okolicy Mogun- ; 
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cyi składają na głowie dziewicy wieniec zielony. W pocho- 
dzie pogrzebowym idą krewni po prawój i lewéj stronie 
trumny z palącemi się świecami; pochodowi towarzyszą 
członkowie Bractwa Rożańca św. a trzech z nich niesie 
świece pomalowane. Członkowie Bractwa zakupuja jedno 
nabożeństwo za zmarłego, krewni zaś drugie, wśród którego 
przystępują do Komunii św. Bogaci skladają na oliarę 
20—80 funtów wosku, biedni 10 funtów, co się rozdaje 
między biednych, którym nadto w wieczór po pogrzebie wy- 
prawia się uczta w domu żałoby. Biedni dostają także 
chleb po pogrzebie, ale tylko u bogatszych. Dawnićj po- 
krywano tutaj grób kobiety, zmarłej przy połogu. bialem 
suknem, na wyrażenie symboliczne nieplonnéj nadziei, że 
ta, która opatrzona Sakramentami św. umarła. ciężkie prze- 
bywszy cierpienia, odpokutowala za grzechy i weszla do 
nieba, a nadzieję tę opierali na słowach Pawla ś. (I Tym. 
2, 15): „Salvabitur autem per filiarum generationem, si 
permanserit in fide, et dilectione, et sanetilicatione cum 
sobrietate.* — W Hiszpanii prowadzi przy pogrzebie jeden 
z mężczyzn konia ciągnącego karawan, dotknięci żałobą to- 
warzyszą pochodowi na wozach, a i duchowny jedzie tuż 
za ciałem. Chowają się po najwiekszéj części w murze ota- 
czającym cmentarz. Nabożeństwa za zmarlych bogatych 
odprawiają z wielką wystawą i przepychem, katafalk stawia 
się bardzo wysoki i ozdobny. — Tak samo chowają zmar- 
lych w Peru w poludn. Ameryce. Co pisze Gerstacker 
z przekąsem o pogrzebach i cmentarzach w Peru, nie za- 
sługuje na wiarę. Ńwiadek naoezny opowiada, że w Val- 
paraise i Tarna juź od r. 1808 znajdują się piękne i gu- 
stowne ementarze, otoczone murem. w którym mieści się 
2000 framug, które się sprzedają. Wiele z nich jest wla- 
snością klasztorów i pojedyńczych rodzin. Po zapelnieniu 
wszystkich framue wypróżniają najdawnićj użyte i pozostałe 
kości składają w kostnicy. Biednych grzebią w grobach 
U bramy ementarza stoi wspaniała kaplica, w którćj od- 
prawiają się egzekwie. Wszystkich ludzi, biednych i bo- 
gatych chowają tutaj w habicie franciszkańskim. — W Chi- 
nach w Pekingu spoczywa na cmentarzu 80 Jezuitów, po- 
miedzy którymi pelni zasług i $wiatobliwi OO. Ricci, Schall, 
którym z wdzięczności cesarze chińscy postawili pomniki, 
skladające się z sarkofagów, przed którymi na 10 stóp 
nmieszczone są kamienie, spoezywajaee na olbrzymich kro- 
kodylach, jako ,emblemataeh laski cesarskićj.* na kamie- 
niach zaś umieszczone są napisy w lacińskim i chińskim 
języku. 

Tu stawamy u końca lużnych uwag naszych; są to 
tylko pobieżnie zebrane kartki, ale gdyby ktoś, jakeśmy to 
wyżój wypowiedzieli, zebrał to wszystko, cośmy przytoczyli 
o pogrzebaeh chrześciańskich. z większemi szczegółami, przed- 
stawilby oczom naszym w rysach wspanialych wielki wpływ 
religii chrześc. na umysł człowieka i pod tym względem; 
zebrawszy w jednę calość i hymny żałobne, jak ono sereem 
wstrząsające „Dies irae", ciche a rzewne „Pie Jesu“, roz- 
dzierające duszy „Salve Regina“, one prześliczne melodye 
psalmów w Laudes, jakie w Polsce śpiewamy, wspaniałe 
obrzędy, postać grobów i ementarzy — zbudowalby gmach 
wspaniały, co chociaż z zewnątrz kirem żałoby pokryty, 
nosi przecież na wieżycach ku niebu wystrzelonych wyryte 
ono cudowne wyrzeczenie Zbawiciela: „nie umarł, ale śpi.“ 
Wszystko zaś razem wzięte, i ludy, któreśmy przytoczył 
i wieki, któreśmy wspomnieli, cały ten obraz, jakiśmy roz- 
winęli prawie od początku wszystkich wieków, jakże żywą 
przedstawia wiarę całćj ludzkości w nieśmiertelność duszy, 
w życie czlowieka pozagrobowe, jakże zgodną przypomina 
mowę wszystkich ludów o zacności i wielkości człowieka, 
a jak strasznie odbijającą od mowy nowszycli krematystów, 
zwolenników najgrubszego materyalizmu! Francuzką rzecze 
pospolita podjęła myśl szatańską krematyzmu, jéj zwolen 
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nicy chlubią sie z tego głośno. Ze nie mają żadnćj po- | tare debeant Virginem, Puerum Jesum non ante genua sed ulna 


zylwnéj wiary i nie należą do żadnego Kościoła; wielki 
mistrz włoskićj loży masońskićj uważał za potrzebne w roku 
1873 zwrócić na nią uwagę braci niemieckich, a glowa 
krematystów szwajcarskich, Wegman-Ercolani powiedzial, że 
na domu przeznaczonym do cii palenia zatknie choragiew 
iryumfu. bo tam nie będzie miejsca dla kultu, ale otworzy 
się w nim brama dla ogólnej religii przyszlości. „lx fru- 
ctibus corum cognoscetis eos,“ powtarzamy w obec tego za 
Zbawicielem, bijąc czołem w obce wielkićj myśli ducha 
chrześciańskiego, wyrytćj na niepoślednićj tćj części chrze- 
ściańskiego kultu, 
oi -—— — | 


O obrazach świętych 
i najważniejszych regułach 


ikonografii kanonicznćj. 


(Dokończenie). 

Obrazy Aniołów św. przedstawiać mogą postaci ludzkie 
według opisanych w Piśmie ś. różnych objawień anielskich. Du- 
chowa natura anielska przypominaną bywa tak przez skrzydła, 
jak przez powiewne i wdzięczne postaci dzieci lub mdodzieneów, 
Zwyczaj malowania głowy dziecięećj opartej na skrzydłach, jest 
powszechny 1 prawidłowy. 

Urban VII w konstytucyi Sacrosancta Tridentina za- 
kazuje pod ciężkiemi karami przedstawiać Chrystusa P., Najśw. 
Maryą P. i Swiętych w ubiorach jakiegokolwiek zakonu, lub 
w kostinmach niezwykłych, jak to wskazuje powyżćj przytoczony 
ustęp z tejże konstytucyi, Zakaz ten wydany był także eo do 
ubioru św. Augustyna i Mikołaja z Tolentino, których malowano 
w habicie Minorytów bosych (św. Kongr. Obrz. 19 grud. 1638). 
Aleksander VII nakazał 20 listop. 1668 obrazy tego rodzaju 
nmieścić na Indeksie. Kongr. św. Obrz. zezwoliła jednak na wyjątek 
na rzecz Kapucynów, upoważniając ich do wystawiania i obnosze- 
niu w procesji statny św. Antoniego Padewskiego w habicie te- 
go} zakonu (5. R, C. 22 stycz, 1707); zakazała jednak równo- 
cześnie wszelkich napisów, oznaczających: „illas esse effigies 
5. Antonii Pad. et s. Francisci Assis, cum veriori forma ipsius 
habitus s. l'raneisci" Nie wolno również przedstawiać ś. Fran- 
ciszku z Assyżu w habicie tercyarskim: ,Instantibus procurato- 
ribus generalibus ordinum de observantia, conventualium et Ca- 
pucinorum S. R. C. censuit imagines s. Francisci confessoris, 
impressas, seulptas aut depictas a fratribus tertiariis Congrega- 
tionis Galliae, habitu quem ipsi textiarii gerunt, indutas, omnino 
eustellendas et abolendas esse, injungendumqne dietis fratribus 
tertiariis, ne sub poena arbitraria hujus Congreg. talia amplius 
audeant peragere, Et ita omnino servari mandavit“ (S junii et 
25 julii 1648). 

Przypominamy także, Ze Kongregaeya św. Obrzedów zaka- 
zala obraz cudownego medalu (27 sierp. 1863). Cho- 
dziło tu właściwie o nmieszezenie tego obrazu na ołtarzu w ko- 
ściele: Kongregacya jednak mówi ogólnie, że należy przedstawiać 
Najśw. Panne ,juxta veterem morem... nusquam vero ad instar 
supradicti numismatis.* Gardellini tlomaczy powód tego zakazu: 
„Imago haec co quo pieta est modo, el eo quo repraesentatur 
in numismate Parisiis enso, differt quamplurimum ab ca ima- 
gine, quae a vetustissimis temporibus Beatissimae Virginis Con- 
ceptio pingi eonsuevit: atque hime. eum hujusmodi imago nova 
et insolita sit in Keclesia, nt talis adnumerari inter eas debet 
de quibus et S. Trid. Synodi Patres et Urbanus VIII deereve- 
rami, non licere ullo in loco vel in Ecclesia ponere“ (S. R. C. 
27 Aug. 1896). Kongregacya św, Inkwizyeyi zakazała w liście 
do Biskupa przemyskiego obrazów Serca N. Maryi P., na ktorych 
Matka Boska trzymała Dzieciątko Jezus przy kolanach: „Man- 
datum est ut simulacra seu pieturae cultui dieandae repraesen- 


sestantem.* Jak mają być obrazy Matki B. z Lourdes i Sa- 
lette przedstawiane, tośmy podali dekret Kongregacyi & w pier- 
wszym roczniku Przeglądu. Synod prowincyalny polski z roku 
1642 nakazuje usunąć z kościołów i zniszczyć obrazy Matki B. 
Zwiastowania. na których Jezus w ciele ludzkiem zstępuje z nieba 
w dono Najśw. Panny, gdyż obraz ten herezya Walentyna przy- 
pominał, utrzymującego, że Chrystus Pan przyniósł ciało z nieba, 
a nie wziął go z Maryi według nauki Kosciola św.: w ogóle zaś 
nakazał synod, aby obrazy Matki B. „non depingł aut lingi habitu 
nimium saecnlari, sed oportet ut modestissimo et pudicissimo 
habitu depingantur vel seulpantur, qualis Czestochoviae loco il- 
lustri depicta conspicitur.“ 

Benedykt XIV rozporządzeniem z 6 września 1644 ozna- 
cza także forme nimbu tak dla Swietyeh kanonizowanych, jak 
i da Błogosławionych; pierwsi mają być malowani na 
obrazach z aureola, promienistym kręgiem na około głowy, pod- 
czas gdy około głowy Błogosławionych na obrazach mogą być 
tylko przedstawione proste promienie. (o się tyczy w ogóle 
obrazów Błogosławionych, to według dekretu św. Kongr. Obrz. 
4 27 września 1659, potwierdzonego przez Papieża Aleksandra, 
nie wolno ieh bez osobnego indultu papiezkiego w kościołach, 
a nawet w kaplicach i zakrystyach umieszezuć. — 1. „Quod 
corumdem Beatorum imagines, efiam non prineipaliter et ubi 
supplices appositae, simulaera, pieturae, tabellae aut scripturae 
eorundeni praeclara gesta repraesentanfes auf referentes, deele- 
siis, Saerariis et Oratoris quibuscunque ef praesertim in qui- 
bus Missae sacrificium vel alia divina oflicia peraguntur, incon- 
sulta Sede Apostolica, nnllo pacto exponantur. 2. Quod ubi 
indultum fuerit per Sedem Apostolicam, Imagines, Sinmlacra 
pietasque tabellas, in Eeelesis poni et coli posse, in pariete 
tantum, non autem super alfari collocandi facultas censeatur.“ 
Jesli jednak udzielene zostalo pozwolenie na odprawianie Mszy $. 
o Błogoslawionym, wolno także jego obraz umieścić w oltarzu. 
„An ubi indultum fuerit ut Missa de aliquo Beato celebretur, 
liccat ejus imaginem et simulaerum neenon votisas tabellas sn- 
per altari exponere?* S. lt. C, respondit: Aflirmative (17 kwie- 
tnia 1660). 

Zakaz, odnoszący się do obrazów Błogosławionych, dotyka 
tym surowiej obrazy Slug Bożych, których proces beatylikacyjny 
się toczy.  Konstytucya Urbana VIII Sanctissimus zawiera to 
rozporządzenie. Także i Kongregacya św. Obrzędów dekretem 
z 24 marca 1860 zabroniła malować na oknach kościołów por- 
trety lub obrazy osób zmarłych in odore sanetitatis, lub w re- 
putacyi męczenników, a nie beatylikowanych: „An liecat ecele- 
siarum fenestras omare praefatis imaginibus in vitro depictis, 
quando imagines ipsae nullum prorsus praeseferünt ecclesiastici 
cultus. indicium, diefaeque fenestrae nulli altar immineant?* 
S. R, C. respondit: Negative in uma Vicariatiis apostolici distri- 
etus occidentalis Scotiae. 

W końcu wspominamy jeszcze dwa sposoby malowania obra- 
zów oryginalnych i śmiesznych, przez fałszywych mistyków wy- 
myślonych, a przez Kościół św. zakazanych, Do tych należą 
obrazy, nazwane św. niewolnictwa, przedstawiające w sposób uic- 
naturalny mężczyzn i kobiety jako niewolników Chrystusa Pana, 
Najśw. Maryi P. lub jakiego Świętego. Symbola te były używane 
w niektórych Braetwach, które przybierały nazwę Towarzystw 
niewolników Najśw. Maryi P. i któro symbolizowały swą służbę 
w śmiesznych postawach i pozach. „Imagines, numismata in- 
sculpta pro Confraternitatibus Maneipiorum Matris Dei, italice 
Schiavi della Madre di Dio sodales eatenales | exprimentia* 
(Decr. de libris prohib. $ IHI c. Index.) — Również nie wolno 
malować Matki B. z Chrystusem P. pomiędzy dwoma Swiętymi 
z Tow. Jezusowego, z których jednemu podają księgę a drugiemu 
rożaniec z tym podpisem: „Najśw. Marya P. Matka Boża, jaka 
i Jej Syn polecają Towarzystwu Jezusowemu insylncyą Kongre- 
gacył 1 Różaniec św.“ 

Szczegóły, jakieśmy powyżćj z rozporządzeń kościelnych co 
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do obrazów przytoczyli, wykazują dostatecznie, z jaką troshli- , spostrzegł dopiero przy rozdawania Komunii luh łamaniu Ho- 


wością czuwa Kościół św., aby cześć obrazów nie została spro- 
fanowana ani dziką fantazyą artystów, ani też nieumiarkowana, 
i nieroztropną gorliwością wiernych i duchownych, którzy w za- 
pale swego uwielbienia dla Świętych nie umieją się zastosować 
do przepisów Kościoła 1 do reguł íradyeyinych. Ponieważ obraz, 
są kazaniem i nauką dla ładu wiernego i mają w nas wpoié 
milość do tych prototypów, które nam przedstawiają, wszystko 
w nich powinno podnosić ducha, przenikać seree i rozbudzać 
nasz najgłębszy szacunek, 


Kwestye teologiczne. 


Casus Consecrationis. 1. Kapłan, mający konsekrowaé 
komunikanty, zostawił przez zapomnienie kielich z hostyami poza 
korporadem i nie myśli o nim podczas konsekracyi, Czy znajdujące 
się w tymże kieliehu partykuly są konsekrowane? Niektórzy 
twierdzą, jakkolwiek tego rodzaju konsekracyą uważają za nic- 
dozwoloną: opinia daleko prawdopodobniejsza 1 ogólniejsza prze- 
czy, to jest uważa te partyhuly za niekonsekrowane. Gdyż 
początkowo powzięta intenecya zawierałaby zamiar konsekro- 
wania tak, jak do tego sub gravi kapłan jest zobowiązany. 
Byłby wiee kapłan kielich lub puszkę na korporałe i portatvlu 
umieścił, Ponieważ nie uczynił tego, zdaje się, Ze pierwotną 
imtencyą cofnął; przypuszczać bowiem niepodobna, aby w taki 
sposób ehciał konsekrować i grzeszyć. Partykuły te więe nie 
mogą być rozdawane w Komunii wiernym, leez albo na drugiej 
Mszy sub conditione muszą być konsekrowane, lub też, jeśli 
ich nie wiele, przez kapłana po puryfikaeyi kielicha, lecz przed 
ablicyą paley pożyte. (Müller Theol. mor. l. 3 $ 92). 

2. Kapłan stawia pnszkę z hostyami do konsekrowania na 
korporale, nie otwiera go jednak przed Ollertorynm i Konsekra- 
cyą czy to z zapomnienia, czy niedbałości lub niewiadomości. 
Czy pariykuly są konsekrowane?  DBezwatpienia są ważnie kon- 
sekrowaue, gdyż kapłan w chwili. gdy stawial puszkę na kor- 
porale, miał niezawodnie intenevą ofiarować partykuly w niej 
zawarte P konsekrowaé je, i ta intencya istnieje jeszeze wirtual- 
nie. (Gdyż co do siły (virtute) inteneya trwa tak dlugo jak 
czynność, przy którój P ze względu na którą intencya uczyniono. 
Wykraoczy] jednak kapłan przeciw rübrykom, Móre odkrycie kielicha 
przy Uliarowaniu i Konsekracyi przepisują, a zapomnienie nie bez 
winy, niedbałość, lub niewiadomość w rzeczach, które ktoś wic- 
dzieć powinien, od grzechu nie uniewinnia (Bened, XIV de 
s. Missae sacr. l 3 c, 18 m. 2). 

3. Kościelny przynosi hostye do konsekrowania na ołtarz 
dopiero po Orate Fratres, Czy może kapłan przyjąć je jeszcze 
i konsekrować? Z reguły winny hostye do konsekrowania znaj- 
dować się na ołtarzu od początku Mszy św, lub najpóźnićj po 
Ewangelii. Jeśli jednak jest jaki powód prawny lub ważna 
przyczyna, np. gdyby znalazła się znaczna liczba ludzi da Ko- 
munti, może kapłan po Orate fratres, a nawet przy rozpoczęciu 
Prefacyi przyjąć partykuly do konsekracyi, musi je jednak przy- 
najmniej mentaliter ofiarować. (Müller 1. c) Po rozpoczęciu 
kanonu przyjmować ich już nie wolno. Gdyby w tćj chwili ksiądz 
dowiedział się, 2e ktoś niebezpiecznie zachorował, a nie ma ho- 
styli konsekrowanćj, może zachować na Wiatyk małą część zo 
swćj Hostyi mszalnej, (De Missae Sacr. 1. 8. e. 18 m. 8). 

4. Kapłan kładzie na korporat dla 10 osób komunikanty do 
konsekrowania, a przy Komunii znajdnje ich 11. Czy są konsekrowane? 
Nie ulega wątpliwości, że są konsekrowane, jeśli kapłan miał in- 
teneyą konsekrowaé wszystkie na korporale znajdujące sie komuni- 
kanty, chociażby był myślał fülszywie, że ma 10 przed sobą. 
Taką intencya, jak mówią rubryki, zawsze mieć powinien. Żadna 
bowiem partykuła nie byłaby konsekrowaną, gdyby był tylko 
wyłącznie 10 chciał konsekrować.  Intencya jest niewłaściwa, 
konsekracya ztąd nieważna. Podobny  zachodziłby przypadek, 
gdyby jedna partyknła przylepiła się do drugiej i kapłan to 
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sty. Gdyby bowiem kapłan miał ifteneyą, której mieć nie po- 
winien, tj. konsekrowaé tylko to, co przed sobą widzi. wówczas 
tylko ta jedna dla niego widzialna partykula jest konsekrowana. 
Zawsze wiee powinien mieć inteneya konsekrowania wszystkiego, 
co przed nim leży, lub co w rękach trzyma. 

5. Kapłan nie może dostać większej Hostyi du Mszy, tylko 
małą. Czy może Mszą ś. odprawicż Jeśli nie ma innej i nie będzie 
ztąd zgorszenia, wolno mu celebrować z małą partykulą prywatnie, 
a jeżeli ważna jest przyczyna, nawet i publicznie w dzień świąteczny. 
W takim razie może Podniesienie zrobić większą Iostyą, przez 
innego kapłana na innej Mszy konsekrowaną. Nie wolno jednak 


"pożyć małćj, a większą pozostawić (np. do wystawienia w monstran- 


cyi), chyba, że w téj saméj Mszy ją konsekrował, gdyż komu- 
nikować winien ze swojćj Ofiary. Dla tego źle czym proboszcz, 
który, odnawiając Kucharystyą, Ilostyą przez innego konsekro- 
waną pozywa, a konsekrowana przez siebie chowa do tubernaku- 
lum lub wkłada w monstruicyą (św. Alfons L 6 n. 205 — 
Bened. XIV de sacr. Missae 1. 8 c. 17 m. 8). 


DEKRETA ŚW. KONGREGACYI. 


Dceretum S, R. Congregaticnis super octo priora 
dubia S, C. Indulgentiarum. 


Occasione editionis unici Mannalis ab universis. fratribus 
ac eousororibus Tertio Ordini S. Franeisei adseriptis adlibendi, 
plures. tum circa fermulas absolutionis generalis et in articulo 
mortis. tum cirea Benedictionem Papalem  exortao fuerant con- 
troverslae. Ad cas dirimendas Sacra Congregatio Indulgentiis 
et Sacris Reliquiis praeposita in una Tertii Ordimis Saneti 
Francisci die 18 Mati 1879 sequentia. dubia deelaranda pro- 
posnit: (Tu następuje 8 pierwszych dubiow, wyjętych z dekrefn, 
podanego w nrze przeszłym str. 93). 

Quibus per Seeretarium eiusdem Sacrae Congregationis San- 
ctissimo relatis, Sanctitas Sua, tum resolutiones Sacrae ipsius 
Congregationis approbare dignata est, ium voluit, ut cae per 
deeretum 5. Rit. Congregationis exsecutioni mandarentur. 

Porro Sacra hace Hituum Congregatio, ut eiusmodi 
commisso muneri satisfaeeret, opportunum in primis duxit, ex- 
pendere omnes et singulas benedictionum et absolutionis genc- 
ralis formulas, «quae non tantum penes Tertiarios Franciscales, 
sed et apud alias eiusdem Ordinis familias, immo et alios Re- 
gulares Ordines ae Tertiarios ad ipsos pertinentes, erant in usu, 
quo unicam atque mdentieam eoneinnaret formulam, ab omnibus 
in posterum in ejusmodi benedictionibus ae absolutione respe- 
ctive adhibendam. — Interea. vero monendos censuit omnes in 1e 
interesse habentes, ut, si quid in casu notatu dignum iudicas- 
sent, intr congruum tempns Sacrae ipsi Congregationi subiicera 
possent. Quum autem triennio jam elapso, nihil ex parle ali- 
enius -Ordinis obiectum fuerit. Sacra eadem Rituum Congregatio, 
omnibus in re matnre hbratis expensisque, haee decernere rata est: 

l. Pro absolutione in articulo mortis retineatur in omni- 
bus- formula praescripta a Constitutione s, m. Benedieti PP, NIV 
Pia Mater, addito tantum ad Confiteor nomine saneti proprii 
Fundatoris. 

II. Benedictio nomine Summi Pontilicis impertienda detur eunt 
formula approbata in Litteris eneyclieis ciusdem s, m. Benedicti 
apace XIV Zremplis Pracdecessorum, sol nonnisi bis in 
anno, et sub éonditione, qued haee benedietio numquam detur 
codem die et iu eodem loco ubi Kpiseopus cam impertiat. 

IE. Im absolutione generali pro Regularibus cuiuscumque 
Ordiuis, atque in benedielione cum indulgentia plenaria pro Ter- 
tiariis saecularibus adhibeantur omnino duae insequentes formu- 
lae a Reverendissimo Assessore ipsius Saerae Congregationis 
propositae atque ab eadem approbatae, abrogalis penitus et sup- 
pressis quibuscumque aliis formulis hucusque usitatis videlicet; 


sili 


I. Formula Absolutionis Generalis pro Regularibus 


cuiuscumque Ordinis hoe privilegio fruentibus. 


Antiph. Ne reminiscaris, Domine, delicta nostra, vel pa- 
rentum nostrorum, neque vindictam sumas de pecentis nostris. 
Kyrie eleison. 

Christe eleison. 

Kyrie eleison. 

Pater noster. 

Et ne nos inducas intentationem. 

Scd libera nos a malo. 

Ostende nobis Domine, misericordiam tuam. 
Et salutare tuum da nobis, 

Domine exaudi orationem meam. 

Et elamor meus ad te veniat, 

Dominns vobiscum. 

R. Et cum spiritu tuo, 

Oremus. Deus, cui proprium est, misereri semper et 
parcere, suscipe deprecationem nostram, ut nos, et omues famulos 
tnos, quos delictorum eatena constringit, miseratio tune pietatis 
clementer absolvat. 

Lxaudi, quaesumus Domine supplieum preces, et eonfiten- 
tium tibi parce peecatis: uf pariter nobis indulgentiam tri- 
buas benignus et paeem. 

lneflabilem nobis, Domine, misericordiam tuam clementer 
ostende: ut simul nos et a peccatis omnibus exuas et a poenis, 
quas pro his meremur, eripias. 

Deus, qui culpa offenderis, poenifentia plaearis: preeos po- 
puli tui supplicantis propitius. respice, et flagella tuae irneundiao, 
quae pro peeeatis nostris meremur, averte, Per Christum Do- 
minum nostrum, Amen, 

Completis precibus, ab uno ex adstantibus dicitur Con- 
fiteor, addito nomine proprii Fundatoris. 

Deinde sacerdos dicit: 

Misereatur vestri ete.  Tndulgentiam, ahsolutionem cte. 

Postea. subiungit: 

Dominus noster Jesus Christus per merita Snae Sacratissi- 
mae Passionis vos absolvat ct gratiam suam vobis infundat, 
kt ego auctoritate ipsius, et beatorum  Apostolornm Petri et 
"uli et Summorum Pontificum Ordini nostro ae vobis eoncessa, 
et mihi im hae parte commissa, absolvo vos ah omni vinculo 
exeommunicationis, maioris vel minoris, suspensionis ct jnterdi 
cli, si quod forte inenrristis, et restituo vos unioni et partici- 
pationi fidelium. neenon Sterosanetis Eeelesiae Sacramentis, [tem 
eadem auctoritate absolvo vos ab omni transgressione votorum 
et regulae constitutionum, ordinationum ot admonitionum maio- 
rum nostrorum, ab omnibus poenitentiis oblitis, seu etiam ne- 
glectis, concedens vobis remissionem omnium peeentorum, qui- 
bus contra Deum et. proximum fragilitate. humana, ignorantia, 
vel malitia. deliquistis, ae de quibus iam eoufessi estis; In no- 
mine Patris $ et Filii et Spiritus sancti. Amen, 


II. Formula Benedictionis cum indulgentia plenarias 
pro Tertiariis Saecularibus ceterisque omnibus com- 
municationem privilegiorum et gratiarum cum iisdem, 
vel eum Regularibus cuiuscumque Ordinis habontibus, 


Antiph. intret oratio mea in conspeetn tuo, Domine; in- 
clina aurem tuam ad preees nostras; paree Domine, parce po- 
pulo tuo, quem redemisti Sanguine tuo pretioso, ne in aeternum 
irascaris nobis. 

Kyrie eleison. 
Christe. eleison. 
Kyrie eleison, 
ater noster. 


V. Et ne nos inducas in tentationem. 
R. Sed libera nos a malo. 

V. Salvos fac servos tuos, 

R, Deus meus sperantes in fe. 


J — 
V. Mitte eis Domine auxilium. de Sancto. 
R. Et de Sion tuere cas. 
V. Esto eis Domine turris fortitudinis. 
R. A facio inimiei. 
V. Nihil proficiat, inimicus in nobis. 
R. Et filius iniquitatis non apponat nocere nobis. 
V, Domine exaudi orationem meam., 
R. Et damor meus ad te veniat, 
V. Dominus vobiscum, 
R. Et eum spiritu tuo, 
Oremus. Deus, cui proprium est, ete. «£ supra, 
Exaudi quaesumus Domine, etc. uł spra. 
Inelfabilem nohis, Domine, ete, ué supra. 
Deus, qui culpa offenderis, ete, tł supra. 
Dicto einde Confiteor. ote,  Misereatur ete, Indulgen- 
tiam ete, sacerdos. prosequitur: 


Dominus noster Jesus Christus, qui heato Petro Apostolo 
dedit potestatem ligandi atqne solvendi, Ille vos absolvat ab 
omni vinculo delietorum, ut habeatis vitam aeternam, ot vivatis 
in saecula saeculornm. Amen. 

Per sacratissimam Passionem. et Mortem Domini nostri Jesu 
Christi; precibus et meritis Beatissimae. semper Virginis Mariae, 
Beatorum Apostolorum Petri et Pauli, Beati Pairis nostri N. 
et omninm Sanctorum. auetoritate a Summis Pomificibus mihi 
coneessa, plenariam indulgentiam omninm — peccatorum vestro- 
rum vobis impertior. In nomino Patris y et Filii et Spiritus 
Saneti, Amon. 

Si hace indulgentia immediate posi saeranientulem 
absolutionem =" imperttatur, reliquis omissis,  sueerdos abso- 
lule mełpiah a verbis: Dominns Noster. Jesus Christus ete, 
eb. ila prosequatur usque ad finem., plurali tantum numero 
in singularem immutato. 

Pacta postmodam SSmo D. N. Leon PP. AOT à me iun- 
fraseriplo Cardinali Saerie dtituum Congregationi Praefecto de- 
bita eunetorum relatione, Sanelitas Sua deeretam eisdem Saerne 
Congregationis suprema auetoritate Sua ratum habuit et. sanel- 
vit, formulas saperius relatas. insimul approbans, eoutvarils qui- 
buseumque minime obstantibus: volens, nt super his expedian- 
tur litterae Apostolicae in forma Brevis, Die 7 Maii 1882. 

T) C Em pe MINS e c Hs. otn 
Bie Rai R KSG 
Wspomniane powyżej Brewe papieskie wydane zostało pod 


dniem 7 lipen roku bież. i brzmi: 
LEO PAPA XIII 
AD FUTURAM REI MEMORIAM. 
Qno nniversi utriusque sexus lideles im tertinm 5. Fran- 


cisci Asisinatis Ordinem adseripti easdem. leges eosdemque. ritus 
in obeundis instituti sui fnnetionibus adhibere possint, enchiri- 
dion sen mannale uuieum typis edere visum est. — Multiplices 
vero sub ejusdem  mannalis editionem exortae sunt de absolu- 
tionis tum generalis, tum in articulo mortis, tum de Papalis 
henedietionis formulis controversiae, ad quas dirimendas Consilio 
Venerabilium Fratrum Nostrorum. S, R. E, Cardinalium. Indul- 
gentiis Saerisque Reliquiis praepositorum. nonnulla proposita sunt 
dubia seu quaestiones, Hine Consilium. idem consideratis per- 
pensisque omnibus, quid de huiusmodi quaestionibus deliberave- 
ri per Secretarium suum ad Nos referendum curavit. Nos an- 
tem, quibns salutare fragiferamqne tertii Ordinis S. Francisei 
sodalitium iu deliciis semper fuit, Nobisque summopere eordi 
est, nf illud sanetas sui instituti leges ritusque observet, atque 
im dies, hisee praesertim. temporibus, propagetur et inerementa 
suscipiat, memorati Consilii deliberationem probavimus, eumque 
omnibus per Congregationis Ven. Fr. Nostrorum S, R. E. Car- 
dinalinm Saeris Ritibus tuendis cognoscendis decretum indicen- 
dam censuimus, Nostris mandatis obsequens Congregatio, si- 
bique demamndatum munus meliori quo ficri possit modo explere 
cupiens, opportunum in primis duxit omues et singulas benedi- 


etionis et absolutionis generalis expendere formulis, qnae nedum 
penes Tertiarios Franciseales, verum etiam apud alias eiusdem 
Ordinis familias, imo et alios Regulares Ordines ae Tertiarios 
ad ipsos pertinentes essent in usu, quo unam eamdemque ab 
onmibus in posterum respective in ejusmodi benedictionibus ct 
absolutione adhibendam formulam coxeinnaret. Quamobrem præ- 
fata Congregutio omnes, quorum intersit, monendos putavit, ut 
siquid in casu notatu dignum iudieassent, intra congruum tem- 
pus eidem Congregationi subiicerent. Exacto inde triennio, quum 
nihil ex parte alicujus ex dictis Ordinibus obiectum sit, Con- 
gregatio Sacris Ritibus praeposita, accurate omnibus diligenter- 
que inspectis et expensis, quae sequuntur decrevit, nempe: 

I. Pro absolutione cte; IL. Benedictio ete; IH In absolu- 
lione ete. ub supra. 

Tu następują wydrukowane powyżej dwie formuły, jedna 
absolueyi dla Zakonników, druga benedykeyi z odpustem dla 
Tercyarzy świeckich. Następnie tak kończy Brewo papiezkie: 

Nos hujusmodi memoratae Congregationis decretum omnino 
ratum habemus, et Apostolica Auctoritate Nostra, harum Litte- 
rarum vi, probamus. connrmamus, sancimus. illudque ab omni- 
bus et in onmibus hoe futurisque temporibus servari iubemus. 
Decernentes has Litteras Nostras semper firmas, validas ct efli- 
caces existere ac fore, suosque plenarios et integros ellcctus 
sortiri et obiinere; sicque in praemissis per quoscumque ludices 
ordinarios et delegatos, ctiam causarum Palatii Apostolici Au- 
ditores, indicari ac definiri debere, aique irritum et inane si 
secus super his a quoquim quavis auctoritate scienter vel igno- 
vanter contigerit attentari, Non obstantibus, quatenus opus sit, 
Nostra ot Cancellariae Apostolicae regula de iure quaesito non 
tollendo, aliisque Constitutionibus et Ordinationibus Apostolicis, 
nec non eiusdem tertii Ordinis 5. Francisci, ecterisvo quibusvis 
etiam iuramento, confirmatione Apostolica, vel quavis firmitate 
alia roboratis statutis, consnetudinibus. privilegiis quoque, indul- 
tis et Litteris Apostolicis in contrarium praemissorum quomodo- 
libet concessis, confirmatis et innovatis, quibus omnibus et sin- 
gulis, illorum tenores praesentibus pro plene et sufficienter 
expressis, ac de verbo ad verbum insertis habentes, ilis alius 
in suo robore permansuris, ad praemissorum effectum hac vice 
dumntixat derogamus, ceterisque omnibus quamvis speciali atque 
individua mentione ae derogatione dignis in contrarium facien- 
tibus quibuseumquo. 

Datum Romae apud S. Petrum sub Annulo Piscatoris dic 
VII Iulii MDCCCLXNXNXIL — Pontificatus. Nostri. Anno Quinto. 

Mi RII toON. 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. Ks dr. Burzyński, organista i dyrygent śpiewu 
w katedrze naszej, ogłosił w Kuryerse Pozn odezwę, w ktorej 
wzywa duchowieństwo i organistów, a właściwie wszystkich wielbi- 
cicli muzyki kościelnej na naradę, mającą sięodbyć 4 pazdzier- 
nikaog. IOzrananasali pałacu hr. Działyńskiej, 
na której dwie sprawy przedłożone będą do obrad: 1) W jaki sposób 
możnaby najłatwićj i najpredzćj podnieść u nas śpiew i muzykę ko- 
ścielną? 2) Czyby nie było na czasie założyć u nas Towarzystwo 
Wzajennej Pomocy Organistów na wzór założonego niedawno Tuwa- 
rzystwa w Gialicyi? Druga kwestya, sądzimy, nie jest tik paląca, gdyż 
oryaniści nasi nie są znów tak bardzo upośledzeni materydlnie, zwłaszcza 
Jeśli chcą i umicją się czemś zająć.  Radzilibyámy ją zatem odłożyć 
na później, a wszelkie siły wytężyć hu pracy w kierunku, wskazanym 
przez pierwszą kwestyą. 
zreformowania i podniesienia śpiewu kościelnego, nikt nie zaprzeezy. 
Pod tym względem straszne jest zaniedbanie a daleko gorsza oboję- 
ino$é. Oby usiłowania ks. Surzyńskiego lepszego doznały powodze- 
nia, jak wszelkie dotychczasowe. Przed dwoma laty z takimi apara- 
tem rozwinięte zabiegi spełzły na niezem; Towarzystwo, do którego 
liczni zapisali się członkowie, wsiąkło gdzieś w ziemię z winy, jak 


Bo ze u nas gwałtowna okazuje się potrzeba 
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i się zdaje, inicyatorów, którzy po założeniu Towarzystwa żadnego objawu 
| życia nie dali. Lękamy się, aby nowe usiłowanio takiego samego nie 
doznało losu. I dla tego życzymy przedewszystkiem ks. S. wytrwa= 
| łości żelaznej, bez której i najświetniejsze projekta osiędą na piasku. 
| Niech się liczy z obojętnością, wygodą, nieuctwom, nieznajomością 
rzeczy, starym szlendryanem, słowem 2 tysiącami przeszkód, jakie 
, zmajdzie na tej drodze. Jeśli dokaże tego, że założy Towarzystwo tak 
pełne życia. jak jest niomieckie św. Cecylii, jeśli stworzy nowy ród 
| organistów, którzyby się znali na muzyce kościelnćj i umieli śpiew 
urządzać na prawdziwą chwałę Bożą, to dokona wielkiego dzieła. 
Dyecczye polskie, Piszą nam z Pokucia, 2o podczas 
objazdu tamże parafii łać., w celu wizytacyi pasterskićj, przez Najprz. 
ks. Biskupa Morawskiego, przyjmował go w Łanczynie uroczyście na 
ezele parafii i witał serdecznemi słowy tamtejszy proboszcz gr.-katol. 
ks. Bukojemski. Również i w Delatynie, gdzie ks, Biskup konsckro- 
wał kościół łać.. przyjmował go tamtejszy paroch ruski około swćj 
cerkwi. W obrządkach konsekracyi brali udział z duchowieństwa ru- 
skiego ks. Błoński z Dory i ks. Bukojemski z Łanczyna. W ołtarzu 
zamurował ks. Biskup relikwie męczennika ruskiego św. Jozafata 
i św. Feliksa. Ztąl udał się do Nadwornćj. stolicy powiatu, 
gdzie ks. Maudyczewski. prob. gr.-kat. w Nadwornio i poseł do sejmu 
krajowego umyślnie się zatrzymał, aby powitać ks. Biskupa i dopiero 
potem wyjechał spełnić obywatelskie obowiązki. Niewymownie nas 
raduje każdy objaw zgody braterskiej i łączności pomiędzy Rusinami 
a Polakami. 
RZYM. Osserratore Romano z dnia 22 bm. ogłasza nową, 
z 17go bm. datowaną Encyhłihę Ojca śe. do całego Epi- 
skopatu katoliekiego. Encyklika zaleca z powodu jubileu- 
szu Św. Franciszka z Asyżu całemu światu zaprowadzenie Trze- 
ciego Zakonu św. Franciszka, jako najskuteczniejszy środek zała- 
twienia kwestyi socyalnój. Trzeci Zakon św. Franciszka, przenikna- 
wszy świat zasadami wielkiego Świętego z Asyżu, sprawi, że 1} bo- 
gaci slang się milosiernymi, 2) ubodzy poddulzą się tem chętniej 
woli Bozéj, 8) bogaci i ubodzy pojednaja się ze sobą, zapominając roz- 
budzonćj nienawiści. Nowy to dowód troskliwości i ojcowskicj pieczy, 
z jaką Leon XIII stara się podźwignąć społeczeństwo, podawając mu 
zdrowe, nicomylne rady i niezawodzące sposoby ratunku. Po eney- 
klikaeh przeciwko socyalizmowi, o nierozerwalności małżeństw. o filo- 
zofii chrześc.. o stosunku poddanych do rządu, przychodzi nakoniec 
| encyklika o Trzecim Zakonie św. Franciszka, w którćj wielki Papież 
| w czasach społecznego rozdwojenia przypomina światu cnoty i ezyny, 
zalecone 1 wykonywano przez św. Patryarchę na pożytek społeczny, 
Podane przez nas dckreta św. Kongregacyi o przywilejach Trzo- 
ciego Zakonu, oraz brewe papiezkie, podające formuły absolucyi 
i bencdykcyi dla Trzeciego Zakonu, były przygotowaniem do tego 
; nowego aktu. — Wspominaliśmy już o posłuchanin u Ojca św. piel- 
grzymów włoskich w liczbie 500 z 40 dyceczyi na dniu 14 b. m. 
W imieniu pielgrzymów odezytał prof, Persichetti piękny adres, w któ- 
rym wyliczał niezmiorne zasługi Papieztwa około Włoch i protesto- 
wał przeczwko nienawiści, jaką pewna część Włochów okazuje na ka- 
żdym kroku Papieztwu. QOjcice św. odpowiedział na to następują: 
cemi słowy: 


„ Towarzystwo włoskie młodzieży katolickiej przyprowadza tego 
roku już po ósmy raz przed tron papiezki katolików włoskich. pra- 
znących utwierdzić w sobie od czasu do czasu wiare przez słowa 
i błogosławieństwo Zastępey Chrystusa. — Gorliwosé, z jaką Towarzy- 
stwo wasze urządza te manifestaeye religijne. tak pocieszające dla 
Naszego serca zasługuje na wszelką pochwałę  Pochwalić musimy 
głośno otwarte wyznanie waszego szezerego przywiązania do Kościoła 
i objawy waszćj miłości dia Papieża rzymskiego, miłości silnéj i szla- 
chetnej, ktora wam każe ubolewać nad niesłusznemi zniewagami, rzu- 
canemi ustawicznie na tę Stolicę św. Kiedyśmy niedawno przyjmowali 
deputacyą Naszych drogich synów Rzymu, która przybyła Nam wręczyć 
nowe tomy. zapełnione tysiącami podpisów mężów, ożywionych pragnic- 
niem okazania Nam swéj wytrwałój wierności i niezłomnego przywią- 
zania do Stolicy św. — byliśmy zniewoleni przy téj sposobności wy- 
razić ubolewanie Nasze nad tylu aktami, spełnionemi niedawno we 
Włoszech 1 Rzymie na pogardę Papieztwu i Kościołowi. Lecz wnet 
wydarzyły się nowe zniewagi. Były niemi uroczystości, obchodzone 
w zeszłym miesiącu w Brescyi przy współudziale władz publicznych 
na eześć człowieka, który był siewcą religijnych waśni, przeciwnikiem 


jawnym Kościoła rzymskiego i Papieztwa. zaciekłym wrogiem naj- 
świętszych jego praw. Ten duch sekciarski, duch nienawiści słębo- 
kiój, jaki przy każdej sposobności wszelkiemi środkami i sztuczkami 
krzewić usiłują pomiędzy ludnością włoską przeciw Papieztwu. które 
dia niej było źródłem znakomitych dobrodziejstw — duch ten obja- 
wia zarazem prawdziwy i ostateczny eol, który od dawna sobie wy- 
tknięto, i przygotowuje dia Włoch najstraszniejsze nieszczęścia. Aby 
im zapobiedz, potrzeba, jak to już w innych okolicznościach oświad- 
czyliśmy, aby w obronie interesów społecznych i religijnych katolicy 
stawili opór swym wrogom z tym większą energia i stałością, im li- 
czniejsze i potężniejsze są środki, jakiemi ci nieprzyjaciele rozporza- 
dzają. Czas, aby katolicy włoscy działali i cierpieli w celu zacho- 
wania i obrony dara wiary i skarbu religii, jak to ezvnili i cierpieli 
ich przodkowie w pierwszych wiekach Kościoła i w najgorszych eza- 
sach. Za wszystko, co czynić i cierpieć będą w tym eelu, udzieli im 
Bög na odwrót, bez wątpliwości najmniejszéj. taki nadmiar łask i sił. 
Z^ będa mogli urzeczywistnić na Jego chwałę dzieła najcudowniejsze. 
wake tu Nam się zupełnie naturalnie wspomnienie o pokornym ubo- 
gim z Asyżu. do którego świątyni zamierzacie się udać w dzień uro- 
czysty jego świętych Znamion. Ubosgi i wzgardzony, pozbawiony nauki 
i mądrości ludzkiój. zdołał ten Swięty ożywić w wielkiej części błądzą” 
cego i zepsutego świata ducha Jezusa Chr.. który od poezatku prze- 
znaczył go do wielkieh rzeczy. On to, w przeciwieństwie do nic- 
szezęsnego reformatora z Bresevi, który go krótki ezas poprzedził, nie 
rozbudzał złości w duszach, lecz zalecał ustawicznie przebaczenie; nie 
podżegał ludów do buntu, lesz tak słowy jak przykładem uczył za- 


wsze najzupołniejszego posłuszeństwa władzom. Nie był propagato- 
rem zgubnych doktryn, leez najpoddańszy syn Kościoła pracował 


wszystkiemi siły nad rozkrzewieniem znajomości i miłości Ewangelii. 
Daleki od zwalezania Pawieztwa. jak to czynił Kmolil nie śmiał roz- 
poczać misyi, powierzonej mu przez Opatrzność. bez pozyskania po- 
przednio błogosławieństwa Zastępcy Chr. Kochał on miłością pra- 
wdziwą. slata, skuteezna lud, któreeo namiętnościom weale nie sehle- 
biał. Był on prawdziwym przyjacielem ubogich i uciśnionych. których 
los poprawić zawsze się starał, bez pogwałcenia czyichkolwiek praw. 
Wo Franciszku łaczy się cudownie uległość dla Kościoła z miłością 
dla bliźnich i miłościa rodzinnego kraju. Bierzcie, najdrożsi synowie. 
natchnienie z tak wielkiego przykładu, a kiedy będziecie w Asyżu 
u grobu czcigodnego Frańciszka św., polecajcie mu goraco Kościół, 
Naszą pokorną osobę. powołaną do rzadzenia w tak burzliwych cza- 
sach, aby za wstawieniem sie togo Świętego uspokoił, się nienawiści, 
a niebezpieczeństwa grożące Kościołowi zniknęły i Kościół mógł się 
na nowo cieszyć szacownemi owocami pokoju chrześciańskiego. Tym- 
czasem, aby wesprzeć wasze święte zamiary i pobożne pragnienia, jakie 
Nam objawili$eie, niech spłyną na was łaski niebieskie, a My wam tu 
oheenym, najdrożsi Synowie, i tym. eo w duchu z wami się łącza, 
waszym rodzinom i wszystkim katolikom włoskim udzielamy z głębi 
serea Nasze błogosławieństwo apostolskie. 

Na konsystorzu. który się odbędzie 25 bieżącego mies., 
mianowani będą Kardynałami nuncyusz paryzki Mgr. Czacki i nun- 
cyusz madrycki Mgr. Bianchi. Natychmiast po konsystorzu dwóch 
pap. gwardzistów szlacheckich zawioza jako nadzwyczajni kurycrowie 
odznaki godności kardynalskićj. do Paryża margr. Teodor Ciceolini, 
do Madrytu margr. Tomasz Guglielmi. Przy 
wręczenia odznak kardynalskich fungowaé Leda jako ablegaci audyto- 
rowie odnośnych nuncyatu: Mgr. Ferrata i Mgr. Averardi — Se- 
kretarzem wikaryatu jeneralnego w Rzymie mianowany został ks. Aug, 
Barbiellini. — Ojciec św. wystósował do Jezuity ITenvyka Vasco 
z pochwałą za znakomity obraz synoptyczny historyi powsze- 
cbnój Kościoła. Obraz ten w języku łać. zawiera seryą chronologi- 
czną Papieży, Sobory powszechne, najważniejsze prowincyalne koncylia, 
daty najglówniejszo z Życia Świętych i założycieli Zakonów. prześla- 
dowania Kościoła, ziemie i ludy zdobyto dla wiary Chr., wreszcie spis 
herezyi i błędów, jakie się podnosiły przeciw wierze katolickićj 
i przez Kościół potępione zostały. — Stowarzyszenie adwo- 
katów pod wezwaniem św. Piotra, znane ze swego pzy- 
wiązania do Kościoła i Stolicy świętćj, uchwaliło na zebraniu walnem 
d, wszyscy członkowie będą wezwani do napi- 


ceremonii urzędowej 


brewe 


następujące rezolueyo: 
sania i ogłoszenia dzieła, dysertacyi lub jakiéjkolwiek rozprawy, w ja- 
kimbądź języku i formie, na chwałę Kościoła katol; 2, każdy autor 
nadeśle trzy egzemplarze wydrukowane swego dzieła prezydentowi To. 
warzystwa; jeden egz. wręczony będzie Ojcu św. ile możności w dzień 
Jego imienin św. Joachima r. 1888, drugi będzie ofiarowany Kardy- 
nalowi sekr. Stanu, trzeci zachowa się w archiwum Stowarzyszenia. — 
W ostatnich dniach zakupił Ojciec ś. bibliotekę medyczno- 
ehirurgiezną, pozostałą po lekarzu dr. Alceo Feliciani, aby ją 
oddać do użytku publicznego dla studentów w iéj gałęzi nauk i ama- 
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torów. Za tę bibliotekę składającą się z 3757 
4485 książek, rozdzieleną na 57 grup, zapłacił Ojciec św. 25 tysięcy 


dzicł a obejmującą 


lirów. Umieszczono ją w jednej z sal watykanskieh. 

Amerykn. Ameryce zebrali się 19 wrze- 
śnia w Buffalo N Y. na konferencyą. 
dotychczas jeszcze nie wiadomo. 


Księża polsey w 


Co było przedmiotem narad, 


korespondencya Redakeyi. Życzeniu, aby podane zo- 
stały formalności, prawem przepisane do ważności testamentu, stało 
się już zadość w artykule o „Testamencie duchownych w ustępie 
końcowym, Rocznik III str, 344. Wyraźnie powiedzieliśmy tam i ohja- 
śnili, Ze testament, ułożony nie przez sędziego, wtenczas ma znaczonie 
w obec prawa cywilnego, jeśli jest cały słowo przy słowie 
spisany ręką testatora, przez niego własnorę- 
cznie datowany ipodpisany. Forma testamentu jest obo- 
jętna. Testament księdza winien dawać świadectwo o jego kościel- 
nem i religijnem usposobieniu, a więc zawierać wyznanie wiary jako 
wiernego sługi Kościoła. Następnie spisze się rozporządzenio majątku, 
oznaczy pojedyńcze legaty itd., a w końcu wyznaczy sie egzekutorów 
testamentu. W obec "niepewności kapitałów, na dobre celo legowa- 
nych. dobrze jost zastrzeżenia poczynić, przeznaczają: kapitały na 
inne celo, gdyby miały być zagrabione lub źle użyte. Testament 
taki oddaje się do przechowania sądowi, w którego obwodzie ktoś 
mieszka. Jeśli kapłan ma naturalnych spadkobierców, jak rodziców, 
winien w testamencie o nich pamiętać, gdyż inaczej testament unie- 
ważniony być możo. 

XX. Podawane przez nas spisy księży. kończących lat 25 lub 
50 kapłaństwa. mają tylko znaczenie kronikarskich wiadomości i nia 
miały nigdy celu wywierania przez to na odnośnych duchownych na- 
cisku pewnego do uroezystego obchodzenia jubileuszów. Nio przy- 
puszezamy też, aby mógł być kto tak naiwny i zamiar tego rodzajn 
nam podsuwać. (Gdyby jednak był ktoś tego zdania, to sam fakt, 
żeśmy Żadnego sprawozdania ni wzmianki o festynach jubileuszów 
?5letnich nie ogłaszali, powinien go był pouczyć, Że nie jesteśmy zwo- 
lemnikami tego rodzaju hucznych obehodów. 


Na przyozdohienie krypty, w której spoczywają zwtokl Pa- 
pieza Piusa IX, nadesłał ks. Stankowski z Kaczanowa 13 m. 25 fen. 
z następującym przypiskiem: „W nr. 5 Przegl. Kościelnego było uwia: 
domienie o zbieraniu składek na przyozdobienie „krypty, w którój spo- 
czywają zwłoki śp. Piusa 1X, spodziewam się. że nie w innym celu, 
tylko żeby też Polacy swemi ofiarami do tego się przyczynili, Dotąd 
czekałem, żeby kto zrobił początek, nie mogąc się doczekać, zaczy- 
nam. Vivat sequens!* 

pz 

W tych dniach Szanownym Prenumeratorom rozesłanym został 
zeszyt IX ks. kanonika Korytkowskiego Prataci à Ka- 
nonicy Katedry Metropolitalnej (rninzn. od roku 1000 aż do dni 
naszych. Cena 3 Æ Dzieło kompletne zawierać będzio 20 zeszytów 
po 3 M Zamówienia przyjmują wszystkie księgarnie. — Prenume- 
rale na cale dzielo w ilości 50 marek przyjmuje tylko do wyj- 
ścia zeszytu lO księgarnia 


J. B. LANGIEGO w Gnieźnie. 


MEDALE na obchód 500-letni w Częstochowie 
nikloweisrebrne z fabryki F. Bitsehana w Warszawie otrzy- 
małem na główny skład dla Księstwa Poznańskiego i polecam srebrno 
duże po 6 m., srebrne małe po 1.50 mi, niklowe duże po 80 fen., 
niklowe średnie po 30 fen. i nillowe mało po 15 fen. Zarazem polo- 
vam widoki i wnętrza klasztoru na Jasnejgórze. Obraz pięknie kos 
lorowany, gustownie zestawiony w cenie 2 marek, w tuzinach 
znacznie taniej. Odprzedający otrzymują przy większych za- 
kupnach ceny fabryczne. 


JB. LANGE, księgarnia w lunieźnie. 


HESS Niniejszy numer Przegłądn Kościelnego 
jest ostatnim w tym kwartale. Prosimy o rychłe odno- 
wienie przedplaty. REDAKCYA. 
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